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Piotr Cingr.
Tow. poseł Piotr Cingr, założyciel 

organizacyi górników na Morawach i 
na Śląsku, kończy w  dniu 12 maja 
60 lat życia. Z tej okazyi otrzymujemy 
od tow. dra Seidla z Morawskiej Ostra­
wy następujący artykuł:

i Piękna, męska twarz, o bujnym zaroście, 
i S Wyrazistych rysach, orlim nosie, mocno 
S R ysow anych brwiach, z pod których patrzy 
! Ją ciebie para spokojnych, mądrych, dobrych 

tau. Ale jest m iędzy brwiami bruzda, która, 
l#oro się ściągnie, nadaje tym oczom wyraz 
.W d y i groźny. I jest po lewej stronie nosa 
^d, który, skoro gniewnie nabrzmi, nadaje 
•lej fizyonomii wyraz gw ałtow ny i na­
miętny.

I takim jest Piotr Cingr. Ten sam uko­
ś n y  „Pieter*, który z niesłychaną cierpli- 
"ścią i wyrozumiałością potrafi długiemi 

Nizinami słuchać żalów i narzekań swoich 
jpHwirzów*, pocieszać ich i uspakajać — go- 
i*ić zwaśnionych towarzyszów, sam nie da­
to się nigdy porwać we wir namiętności, 
""Wodowany różnicami zapatrywań —  ten 

„poseł Cingr* przemienia się w  boga 
ojny _  w perBonifikacyę Groźby i Ze- 
8ty — kiedy na tysiące liczącem zebraniu 

°0tUiczem, swoim donośnym, stentorowym gło- 
|%  piętnuje niegodziwość w yzysku kapita- 
.“ ycznego —  nadużycia — kiedy grozi osta- 
•cznym obrachunkiem.
.Praw dziw ie słowiańską słodycz charakteru 
j zy 2 pierwotną siłą i gwałtownością — 

z żelazną wytrwałością. I w iecznie nie­
ła d  zony, nie traci ani sił, ani głosu, ani 

typeramentu. 
j j  chociaż dziś obchodzimy j u b i l e u s z  

o 60 t y c h  u r o d z i n  —  zdaje m i Bię 
la i takim 8amy® . jakim poznałem go przed 
fc foty. Czy się postarzał od tego czasu?  

® wiem.
ą- wówczas już nie był młodym — i dziś 

6J e s t  starym.
k Wyraz powagi i troski na czole usadowiły 
i k ciężkie koleje jego życia — ale żyw e oko 
jtyyraz twarzy daje mu i dziś jeszćze mło- 
. ‘"ńczy wygląd. Niktby go „starcem* chyba 
^•wać nie śmiał.

kiedy witając się, silnie ci ściśnie pra- 
^.cę. nietylko odczujesz w tym uścisku peł- 
jA jego sił fizycznych, ale wyczujesz także 

*° proste i szczere serce.
>iOd piki* lub raczej „od kilofa* dosłużył 

J  Wysokiej dzisiejszej swojej rangi — służy  
^W iizacyi robotniczej od 34 lat. Z górnika 

s‘ę agitatorem, potem organizatorem za- 
t-taw ym , potem redaktorem, aż wreszcie 

P08tem — obrońcą i reprezentantem  
w tetaryatu robotaiezego przed forum parla- 

•Urnem.
Wytrwały bojownik.

Nie było prawie środka polityczno-admini­
stracyjnego i sądowo-karnego, któregoby prze­
ciw niemu, w  ciągu jego pełnego walk i klęsk 
życia, nie użyto.

W y d a l a n o  g o  z zagłębi górniczych, 
w ysyłano s z u p a s e m ,  w i ę z i o n o  d ł u g i ­
m i  m i e s i ą c a m i  — i z więzienia w  je- 
dnem mieście prowadzono do więzienia w  
drugiem — s k u t e g o  w k a j d a n a c h !  Ale 
go nie złam ano!

W yszczuty z Austryi — schronił się do ko­
palń w  Saksonii. Przebywał tam od 1885 do 
1890 r. Ale i stamtąd go wydalono za agi- 
tacyę. Wrócił więc znów d© Austryi — ale 
nie na zanadto gorący dla siebie teren walki 
w  Czechach (choć i tego nie zaniedbywał), 
lecz do zagłębia węglowego morawsko-ślą­
skiego.

Niema też tutaj postaci drugiej, tak zrosłej 
z ruchem emancypacyjnym robotniczym na 
Śląsku, jak Cingr, niema drugiej tak popu­
larnej wśród mas górniczych postaci. Wszak 
on sam górnik, przyszedł tu jak apostoł w  
kraje niewierzących i pogan głosić ewange­
lię wolności ludu roboczego. Przyjmowano 
go też jak apostoła nowej wiary. Jedni Chle­
bem i sercem, drudzy kamieniem i nienawi­
ścią. W iele pogróżek pod jego adresem szło 
z szeregów robotniczych, wiele listów z po- 
ważnemi ostrzeżeniami i groźbami znalazło 
się na jego redaktorskim stoliku — na to je 
dynie, aby go do tem wy trwalszej pebudzać 
pracy! I szedł tam, gdzie było najgorzej — 
zw yciężył.

Zasługi jego w ruchu górniczym w zagłębiu 
ostrawsko-karwińskiem są nieocenione. Tru­
dno sobie wyobrazić dzisiejszy „Śląsk czer­
wony* bez działalności Piotra Cingra.

On był redaktorem pierwszego i jedynego 
pisma zawodowego „Na Zdar*. On tu zało­
żył pierwszą potężną organizacyę zawodową: 
Stowarzyszenie górników i hutników dla Mo­
raw i Śląska, liczącą 8000 członków — on 
pracował w „Prokopie* — on jeden w cza­
sie upadku organizacyi podtrzymał ją swoją 
wiarą i swojem poświęceniem — on budował 
podstawę do dzisiejszej wspaniałej organiza­
cyi „Uuii górniczej*.

I jeżeli powiedziałem, że niema nad niego 
bardziej wśród górników ukochanego czło­
wieka, to mam ta na myśli w szystkich gór­
ników, wszelkich narodowości, a przede­
wszystkiem  górników polskich.

Cingr n i g d y  nie dał i nie daja nikomu 
odczuwać różnicy narodowej. Nie zna naro­
dowych uprzedzeń. Zza dobrze dyalekt śląski 
i nim się posługuje, mówiąc do Polaków. 
Nie było wypadku, aby Cingr z narodowyeh  
względów7 zawahał się kiedykolwiek bronić 
krzywdy czy to ekonomicznej, czy też na­
rodowej, jeśli ona wyrządzoną została pol­
skiemu proletaryatowi. Chociaż „wiele z tego

powodu znosić musiał przykrości, to w yty­
czną dla niego było w tych wypadkach je­
dynie poczucie sprawiedliwości.

I on, Czech z pochodzenia i z przekona­
nia, jest niezliczone razy w tem położeniu, 
że czuje się zmuszonym do wystąpienia, czy  
to publicznie (bo i przed forum parlamentu 
to czynił), czy też w ciaśniejszem kole swej 
działalności — przeciw swoim rodakom w  o- 
bronie polskiego proletaryatu, a w imię naj­
szczytniejszych haseł wszechludzkich i zasad 
socyalnej demokracyi.

Razy, które go za to spotykają, znosi ze 
stoickim spokojem człowieka, który robi tak, 
jak mu każe sumienie i idea, której całe ży ­
cie poświęcił.

Dlatego też nie razi go żaden ruch kultu­
ralnie i narodowo emancypacyjny polskiego 
proletaryatu.

Dlatego to widać go na tylu polskich de­
monstracyjnych wiecach — dlatego widnieje 
na każdej interpelacyi polskich posłów socya- 
listycznych w  sprawie pokrzywdzenia ludno­
ści polskiej na Śląska i jego podpis.

„ B y ł e m  i j e s t e m  z W a m i  — j e s t e m  
W a s z  — z a w s z e  n a  m n i e  m o ż e c i e  
l i c z y ć * ,  to każde końcowe brzmienie jego 
przemowy do naszych towarzyszów.

Silnej tej postaci historya kapitalizmu nie 
zapomni głębokich wrębów, jakich na nim  
dokonał — a historya ruchu robotniczego nie 
zapomni mu ogromnych zasług, jakie w  naj­
cięższych jego czasach dla niego położył — 
robotnik polski w  dalekie czasy zachowa 
niu swoje przywiązanie i wdzięczność za jego 
sprawiedliwe stanowisko w sprawach naro­
dowych i stałą gotowość niesienia pomocy — 
a w  dniu dzisiejszym śle mu życzenia, aby je­
szcze długie lata mógł służyć sprawie robo­
tniczej, której cale poświęcił życie.

Dr W acław Seidl.

R ad a  p a ń s tw a .
Wiedeń, 11 m aja.

W  dalszym  ciągu w czorajszego p osied ze­
nia w  d y sk u sy i nad reform ą regulam inu  
p o se ł G ł ą b i ń s k i  ośw iad czy ł, że reform a  
je st g łów nym  w arunkiem  rozwoju Izby lu ­
dow ej i d latego  K oło polsk ie będzie za nią  
g łosow ało .

P o se ł K r a m a r z  przem aw iał za refor­
mą, w  której w idzi początek zm ian y s y ­
stem u P aństw o odm ów iło S łow ianom , co  
im  potrzeba do rozw oju, a w szystk o  sk on ­
centrow ało dla N iem ców .

Po przem ow ie p osła  R ybarza i Stojana  
d y sk u sy ę  przerw ano i przystąpiono do dal­
szego  ciągu rozpraw y nad w niosk iem  n a­
głym  w  spraw ie

budynków uniwersyteckich 
w  W iedniu  i Pradze.

M inister o św iaty  h r S t i i r g k h  zapew nił, 
że rząd zajm uje s ię  tą spraw ą i że  m ini­
sterstw o skarbu okazuje jej w ielką życzli­
w ość.

P o se ł K o  l e s s  a przem aw iał za u tw o ­
rzeniem  u n iw ersytetu  rusk iego w e L w o ­
w i e .

Echo sprawy Wetzler-Głąblński.
Poseł B r e i t e r wskazał na zgłoszony na 

posiedzeniu wniosek nagły w sprawie W etz­
lera i powiedział, że przy tej sposobności 
chce wystosować da prezydenta zapytanie: 
Należę, mówił poseł, do tych osób, które 
wielką wagę przywiązują do estetycznych  
form życia. Na ostatniem posiedzeniu użył 
prezydent wobec posła tonu, który był nie­
stosownym. Mówca zastrzega się przeciw ta­
kiemu traktowaniu i pyta prezydenta, czy  
w przyszłości chce zastosować wobec niego 
inne maniery i tem samem strzedz godności 
Izby.

P r e z y d e n t :  Zapytujący pan poseł do­
puścił się trzykrotnie wielkiej niewłaściwości. 
(Wykrzykniki ze strony p. Breitera).

P r e z y d e n t :  Teraz spokój.
B r e i  t e r :  Co to ma znaczyć „spokój*?
P r e z y d e n t :  Proszę się zachowywać 

spokojnie, jeżeli pana do tego wzywam.
B r e i  t e r :  Tu nie jest stajnia. Nie je­

steśm y w koszarach. Co to znaczy „spokój*?
P r e z y d e n t :  Niech pan zachowuje spo­

kój, gdy ja odpowiadam.
B r e i  t e r :  Pan może mnie prosić, abym  

był spokojny, ale nie dam sobie rozkazywać.
P r e z y d e n t :  Poseł Breiter dopuścił się 

trzykrotnie niewłaściwości. Po pierwsze przez 
to, że wczorajsze zapytanie do prezydenta 
zużytkował do tego, aby atakować i obrażać 
posłów, którzy wówczas nie mogli się bronić.

B r e i t e r :  Mogli się bronić.
P r e z y d e n t :  Powtóre przez to, że w  

ponownem zapytaniu w sposób całkiem nie­
powołany krytykował przywołanie go do po­
rządku. Po trzecie, że dzisiaj czyniąc to  
samo, ośmielił się obrazić prezydenta. To, co 
onegdaj powiedziałem, utrzymuję w całości 
i także istotnie mam prawo to powiedzieć. 
Zastrzegam się ponownie przeciw temu na­
ruszeniu autorytetu prezydenta. Nie mogę 
przyjmować od posła pouczeń. Zawsze z na­
leżytym  naciskiem będę nad tem czuwał, aby  
zapytania do prezydenta nie używano do 
obrażania i atakowania innych posłów.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
w p i ą t e k  o godz. 10 przed południem.

Z komisyj parlamentarnych.
Komisya budżetowa

obradowała wczoraj nad budżetem minister­
stwa obrony krajowej.

UPTON SIN C LA IR .

G 1 E Ł P Z I A R Z E .
Alk' W cale n ie, panie R yder —  odparł 
gjąęj", zim nym  i stanow czym  tonem , spo- 

je«'foc Przy tem  na R ydera surow o. —  
pew ien , ż e  panow ie uznacie za 

d'a sieb ie  pożyteczną, a n aw et ko- 
ak cye te  w ykupić.

^ . Z przykrością m uszę panu w yznać, 
\  e ta n ie  to  uw ażam  za b ezcze ln o ść ...—  

z szyderczym  uśm iechem  Ryder, 
"ią. jb odzi o trzy ty siące  p ięćset akcyj —  
W pA* sP°kojnie A llan, puszczając m im o  
W .ty  arogancką u w agę R ydera. —  Do  
foielj8cenia ,nain będziecie w ięc panow ie  
W \ v sR) siedm dziesiąt p ięć ty s ięcy  do-

ą spoglądali sob ie obaj przez chw ilę w  oczy, 
sPojrzeniu A llana znalazł R yder coś, 

?kłoniło do spuszczenia  oczów  i opa- 
V * a w ybiegającego  m u zn ów  na usta  

A^erczego śm iechu.
Czy m ogę pana zapytać —  począł 

"ią lekko od w ew nętrznego  w zburze- 
lż ą c y m  —  co go  upraw nia do przy- 

" ^ y^ ea ia , że  ja  żądaniu tem u zadość

m i s ię  —  odparł A llan  —  że  
kie ’ k tóry m nie do tego  upraw nia, znaj- 

N ą  paą sk ie  uznanie. Otóż pan w raz z pa- 
a - ł!Cen? w yjęliście tę  kolej w  sw e rę- 

fois ją  dla s ieb ie  w yzysk ać, w ed le  
Zych zw yczajów , panujących w  gm a­

chu przy u licy  W all Street. Lecz tych  w a­
szych  zw yczajów  do m nie zastosow ać n ie  
potraficie, bo ja w iem  już dziś —  z a  
d u ż o !...

—  C zy m ogę w iedzieć, co pan zam ie­
rzasz?  —  pyta ł grzeczn ie  Ryder.

—  Naturalnie. B ędę w as zw alczał. D o­
póki n ie w ykupicie akcyj m oich i m ych  
przyjaciół, pozostanę w  zarządzie kolei 
i kandydow ać b ęd ę na stan ow isk o p rezy­
denta. Na najbliższem  posiedzeniu  zarządn  
w n iosę  protest przeciw ko w aszej gosp o­
darce, a jeżeli mi się  tam  zw alczyć  w as  
nie uda, podam  całą  spraw ę do w iadom o­
ści publicznej. Pochlebiam  sob ie, że  na­
zw isko m oje w  m oich stronach rodzinnych  
jeszcze  coś znaczy. I zapew niam  pana, że  
się  w am  nie uda traktow ać spraw y kolei 
w  M issisipi w  ten  sposób , jak  to  co dnia  
czyn icie  w  N ow ym  Jorku. B ędę w as ści­
g a ł sądow nie za  w yzysk iw an ie  dla w ła ­
snych  korzyści in stytucyj, słu żących  po­
żytkow i ogólnem u, za n ieuczciw ą, rabun­
kow ą gospodarkę groszem  publicznym , za  
przekupstw o urzędów . M usisz pan bow iem  
w iedzieć, że  n ie je st m i n ieznanym  sp o­
sób , w  jaki otrzym aliście od rządu w asze  
now e przyw ileje i kon cesye ...

R yder pobladł w  bezsilnej z łości. Zerw ał 
się  z krzesła  i sta ł za biurkiem  w  przód  
pochylony, n ie  usiłu jąc już naw et nad  
sw ym  gniew em  zapanow ać.

—  P anie M ontague —  krzyczał —  to  jest  
proste w ym u szen ie!...

—  M ożesz pan to  sob ie  nazw ać, jak  się

panu żyw n ie  podoba —  odparł A llan ch ło ­
dno. —  N ie z lęk n ę się  w yzw ania, g d y b y ś­
cie się  pow ażyli, przed sąd m nie pozw ać. 
W am  raczej drżeć przed tem  w yp ad a!

R yder chciał m u przerw ać, op an ow ał 
się  jednak i k iedy  A llan m ów ić przestał, 
rzekł już sp okojn ie:

—  N ie m asz pan praw a og łaszać  tego, 
coś pan s ły sz a ł odem nie i od Price’a w  za­
ufaniu , jako nasz doradca. Przypom inam  
panu przyrzeczenie zachow ania pew nych  
rzeczy  w  tajem nicy, któreś m i pan dał tu­
taj, w  tem  sam em  biurze.

—  N ie zapom niałem  o tem  — odparł 
A llan. —  Lecz spraw a przedstaw ia się  dziś 
tak, że  to w łaśn ie  pan i pańscy tow arzy­
sze  układ  nasz z łam aliście  i sądzę, że  za­
m ierzaliście uczyn ić to z góry, od pierw ­
szej chw ili w ejścia  ze  m ną w  stosunki. 
Z apew nialiście m nie, że  chcecie koleją za­
rządzać u c z c iw ie ; tym czasem  pokazuje się, 
że  to  b y ły  ty lko  słow a , m ające p osłu żyć  
do zam ydlen ia  oczów  m nie i m oim  przy­
jaciołom . Jestem  dziś p ew n y  tego , że  b y­
łem  w am  ty lk o  na to potrzebny, ażebyście  
m ogli przy mojej p om ocy objąć zarząd  
kole i b ez  w ykupna reszty  daw nych akcyj. 
Z chw ilą, g d y  s ię  w am  to przeprowadzić 
udało, chcecie  się  m nie pozbyć, odrzucić 
m nie, jak  zu ży ty , już n iepotrzebny sprzęt. 
Jestem  praw ie p ew n y, że  n igd y  n ie m y­
śle liśc ie  pow ażn ie o tem , b y  m i dać sta­
now isko prezydenta kolei. Oddawna już  
odnosiłem  się  co do teg o  n ieufn ie . M ogę 
jednak pana stanow czo zapew nić, żeście

się  źle w ybrali. N ie  należę do rzędu la lek , 
które kręcić sobą pozw alają. A ni mi s ię  
śni ustąpić i pozostaw ić w am  zu p ełn ą  
sw obodę w  pom pow aniu  kolei i napycha-  
niu złotem  w ła sn y ch  k ieszeni. N ie pozw olę  
też sieb ie okradać!...

R yder przerw ał m u:
—  U znaję zupełn ie  pańsk ie oburzen ie  

i p retensye, o ile  chodzi o p ań sk ie  udzia ły . 
M asz pau b ez  w ątp ien ia  praw o żądać od  
nas, b y śm y  je  kupili. P ew n y  jestem , że  
to u czciw y  pow ód...

—  Przeciw nie —  w p ad ł m u A llan w  sło ­
w a gw ałtow nie. —  P om ogłem  w am  n ie ­
św iadom ie do w y zy sk a n ia  całego szeregu  
ludzi. U żyliście  w  tym  celu  m ego n azw i­
ska i czci m ojej i to , czego dziś żądam  
dla sieb ie, od n osi s ię  też i do tych  ludzi. 
Na inne w arunki n ie przystaną.

Ryder sp og ląd ał nań, m ilcząc. A llan po­
w sta ł z krzesła , n ie chcąc n iepotrzebnie  
rozm ow y przedłużać.

—  N ie żądam  od pana, a żeb yś mi dał 
odpow iedź natychm iast. P rzypuszczam , że  
się  p an  zech cesz  porozum ieć w pierw  w  tej 
spraw ie z panem  Pricem . W ym ien iłem  pa­
nu m oje żądania  i w arunki i w  niczem  n ie  
m ógłbym  bezw arunkow o ich  zm ienić. A lbo  
w ięc w arunki m oje przyjm iecie, albo zw al­
czać w as będę na każdym  kroku. Spodzie­
w am  się  dostać ow e a k cy e  jeszcze dziś 
pocztą  w ieczorną i do jutrzejszego p o łu ­
dnia czekać będę na pańską odpow iedź. 
Ż egnam  1



Minister obrony krajowej G e o r g i wyraził 
nadzieję, że ustawa o d w u l e t n i e j  s ł u ż ­
b i e  w o j s k o w e j  usunie w iele żalów.O m a­
w iał następnie stosunki w  żandarmeryi i w  
sądownictwie wojskowem, przyezem wskazał 
na zarządzenia wydane celem ograniczenia 
pojedynków w armii. Minister dawał wyja­
śnienia co do ćwiczeń wojskowych i urlopów  
na żniwa w  obronie krajowej, wreszcie za­
pewnił, że przy sprawowaniu agend minister­
stwa obrony krajowej zawsze tylko przyczy­
n y rzeczowe, a n iep o lityczn e są miarodajne.

Po przemowie posłów: P r  o c h a  s k i ,  tow. 
D i a m a u d a ,  C o u c i e g o  i innych przerwa­
no obrady. Następne posiedzenie dzisiaj o 
godz. 10 przed południem.

Komisya prawnicza
na wczorajszem posiedzeniu przyjęła projekt 
ustawy o praktyce praktykantów sądowych, 
którzy nie odbywają przygotowawczej służby  
sędziowskiej. Podług uchwały kom isyi pra­
ktyka sądowa ma trwać przynajmniej 4 mie­
siące przy jednym sądzie pierwszej instancyi 
i  przynajmniej 4 miesiące przy sądzie powia­
towym. Sposób pełnienia służby w pozo­
stałym czasie, jakoteż sposób praktyki pozo­
stawia się prezydentowi apelacyjnemu, jednak 
zasadniczo należy przytem uwzględnić ży­
czenia praktykantów sądowych, a wyjątek  
jest dopuszczalny tylko w niektórych wypad­
kach.

W niosek posła tow. L i e b e r m a u a ,  aby 
praktykantom sądowym od początku drugie­
go miesiąca przyznano odszkodowanie 1000 K 
rocznie, o d r z u c o n o  po oświadczeniu za- 
stępcy rządu szefa sekcyi Szauera, że liczba 
praktykantów sądowych, odbywających sę ­
dziowską służbę przygotowawczą, nie jest 
ograniczona, że w ięc byłoby niem ożliwe w szy­
stkim tym praktykantom wypłacać adjutum.

Poseł tow. L i e b e r m a n  zgłosił swój wnio­
sek jako wotum mniejszości.

Komisya przemysłowa
obradowała wczoraj nad ustawą o domokrą- 
stw ie. Załatwiono § 10 dotyczący wyklucze­
nia pewnych towarów z handlu domokrążne­
go i § 11 co do czasowego wykiuczenia pe­
wnych okręgów z tego handlu, i rozpoczęto 
obrady nad § 12 co do wykluczenia pewnych  
miejscowości z handlu domokrążnego.

Przymus rekolekcyjny.
K lerykalna p resya  na nauczycieli.

Kler, widząc jak coraz bardziej usuwa mu 
się grunt z pod nóg, będąc świadkiem, jak 
w szystkie grupy społeczne organizują się do 
walki o swoje dobro, chwyta się ostatecznych  
środków, aby ten prąd dziejowy przynajmniej 
nieco wstrzymać, o ile zupełnie nie złamać.

W pierwszym rzędzie rzuca się kler na 
nauczycieli ludowych, których smutna rze 
czyw istość zmusiła do organizacyi, do walki 
z obecnym systemem szkolnym. Niedawno 
widzieliśm y, jak nawet w Krakowie chciano 
zmusić urzędownie nauczycieli ludowych do 
brania udziału w  rekolekcyach, co oczywiście  
spostkało się z energicznem odparciem ze 
strony nauczycieli. Obecnie zaś kler, po k lę­
sce w Krakowie, rozwinął akcyę na prowin- 
cyi, znajdując niestety pomoc ze strony władz 
państwowych i autonomicznych.

Oto „Szkolnictwo* publikuje obecnie na­
stępujący o k ó l n i k  Rady szkolnej okręgo 
wej, w ystosow any do z a r z ą d ó w  szkół w  
powiecie niskim, a podpisany przez jej prze 
wodniczącego c. k. starostę H am ulińskiego:

„Do Zarządu szkoły w ___
W ostatnich latach powstały na różnych  

polach pracy społecznej stowarzyszenia i or- 
ganizacye, które w zięły sobie za zadanie roz­
wijać działalność około poduiesiesia religij­
nego, moralnego i um ysłowego różnych sfer 
społeczeństwa, a w  szczególności ludności 
wiejskiej, która ze strony w szystkich dobro 
i przyszłość tej ludności mających na sercu 
potrzebuje szczególnej opieki, poparcia i za­
chęty. Jedną z takich ofiarnych i zasłużonych  
organizacyj jest kongregacya „Dzieci Maryi* 
przy „Sacre Coeur* w e Lwowie, która mię­
dzy innymi środkami swej dodatniej działal­
ności, stara się podnieść i rozwijać ducha 
religijnego i katolickiego we wszystkich sfe 
rach i w  duchu tym  łączyć wszystkich do 
wspólnego działania i dalszego rozwijania 
kierunku tej swej działalności.

Jako jeden z środków, prowadzących do 
powyższego celu, postanowiła wzmiankowana 
kongregacya urządzić w r. b. w dniach 29, 
30 kwietnia i 1 maja trzydniowe rekolekcye 
dla m ężczyzn, a więc i dla pp. n a u c z y ­
c i e l i ,  w  domu rekolekcyjnym OO. Jezuitów  
w e Lwowie, przy ulicy Dunin Borkowskich.

W spółdziałanie w powyższej pracy społe­
cznej (!) pp. nauczycieli już z tego względu 
jest pożądauem i pożytecznem (?), iż pp. nau­
czyciele powołani w  pierwszym rzędzie do 
zaszczepiania zdrowych, moralnych, religij­
nych i katolickich zasad w młode serca po­
wierzonej sobie m łodzieży szkolnej, najwięcej 
mogą na tem polu dodatnio i umoralniająco 
zdziałać.

W s k u t e k  p r o ś b y  (!) Jaśnie W ielm o­
żnej Pani Maryi z hr. Kińsk’ych hr. Resse- 
gnierowej, właścicielki dóbr Niska, która u>

poważuioua została przez w yż wzmiankowa­
ną kongregacyę „Dzieci Maryi* do jednania 
w  tutejszym  powiecie uczestników, do w zię­
cia udziału w  powyższych rekolekcyach we 
Lwowie z a w i a d a m i a m  o tych rekolek­
cyach w s z y s t k i c h  pp. n a u c z y c i e l i  
t u t e j s z e g o  p o w i a t u ,  przyezem nadmie­
niam, iż rzecz naturalna (?) zależy to od do­
brej woli pp. nauczycieli wziąć udział w  po- 
mienionych rekolekcyach w e Lwowie.

Według udzielonej mi informacyi, uczestni­
cy rekolekcyi otrzymają we Lwowie na czas 
pobytu na rekolekcyach b e z p ł a t n e  p o ­
m i e s z c z e n i e  i u t r z y m a n i e  n a  k o s z t  
k o n g r e g a c y i ,  a tylko poniosą z własnych  
funduszów koszta podróży z miejsca swego  
zamieszkania do Lwowa i z powrotem. Co 
do kosztów opłaty kolejowej to według u- 
dzielonej mi informacyi przez Jaśnie W iel­
możną hr. Ressegnierową, dyrekeya kolei 
państwowych m i a ł a  o ś w i a d c z y ć  g o t o ­
w o ś ć  u d z i e l a n i a  z n i ż k i  k o l e j o w e j
drugiej względnie trzeciej klasy.

W noszone bezpośrednio do dyrekcyi kolei 
państw, podania pp. nauczycieli o zniżkę na II. 
klasę kolejową, w inny być wpierw potwier­
dzone przez c. k. okręgową Radę szkolną, 
zaś podania o zniżkę na III. klasę kolejową, 
winny być wpierw potwierdzone przez c. k. 
starostwo z klauzulą co do niezamożności 
petenta.

O ileby więc który z pp. nauczycieli ze­
chciał wziąć udział w  pow yższych rekolek­
cyach, zechce wpierw poinformować się o- 
sobiście lub pisemnie bezpośrednio u Jaśnie 
Wielmożnej Maryi hr. Ressegnierowej w  Ni- 
sku i zgłosić wpierw swój współudział.

W końcu zawiadamiam, iż c. k. okręgowa 
Rada szkolna c h ę t n i e  u d z i e l i  t y m  pp.  
n a u c z y c i e l o m  u r l o p u ,  którzy zechcą 
wziąć udział w  powyżązych rekolekcyach we 
Lwowie, o ile rzecz naturalna nie staną na 
przeszkodzie służbowe względy szkolne.

Nisko, daia 14 kwietnia 1910 r.“
Kler więc, aby dopiąć swego celu, poruszył 

wszystkie instaneye. Jest rzeczą wprost nie­
słychaną, a jedynie w Galicyi możliwą, aby 
na prośbę JWP. hrabiny, będącej jedynie pa­
rawanem dla kleru, starosta urzędownie zm u­
szał nauczycieli do rekolekcyi, narażając 
przytem dziatwę szkolną na przymusowe wa- 
kacye. Zdziwi każdego, kto słyszał o deficy­
cie kolei państwowych, usłużność, z jaką ko­
lej ofiaruje zniżenie ceny biletów i to nawet
II. klasy. Mamy więc tu do czynienia ze 
sprytnie obmyślonym i dobrze przygotowa­
nym zamachem na prawa obywatelskie nau­
czycieli. Nauczycielstwo energicznie odeprze 
te ataki, a księżulkowie będą musieli się za­
dowolić rekolekcyami z nadobaemi hrabian­
kami.

Przsglgd społeczny.
Zamykanie sklepów o godz. 8 wieczorem

w  m yśl now ej u sta w y  —  n ie  je s t  b yn aj­
mniej przestrzegane w  K r a k o w i e .  Pra­
w ie w szy stk ie  sk lep y  n iety lk o  na bocznych  
ulicach, lecz przy tak  g łó w n y ch  arteryach  
handlow ych , jak  ul. F loryańska, Szew ska, 
Grodzka, otw arte są  po godz. 8 jak  da­
w niej, zu p ełn ie  tak, jak  g d y b y  żadna n o­
w a ustaw a n ie  w esz ła  w  życie . S k lep y  
zaś sp ożyw cze, k tóre m ają b yć zam ykane  
o godz. 9 , otw arte są  n iem al w szystk ie  do 
godz. 10. W ład ze absolu tn ie n ie czynią  
nic dla w prow adzenia w  ży c ie  u staw y , a 
ku p cy grzeszą  dziw nym  n iero zsą d k iem : 
bo skoro u staw a w szystk ich  zm usza do 
zam ykania  sk lep ów  o jednej godzin ie i n ie­
m a obaw y, że  konkurent m oże m ieć sk lep  
dłużej otw arty, w obec tego  k u p cy  sam i 
pow inni b yć  zadow olen i, że  w cześniej u- 
kończą sw oją żm udną pracę dzienną, i sa ­
m i pow inni energiczn ie przestrzegać skru­
pu latn ego  zam ykania sk lepów  o przepisa­
nej przez u staw ę porze.

P olieya  n iety lk o  n ie  przestrzega sam a  
ustaw y , ale przeszkadza innym  w  czuw a­
niu nad jej w ykonaniem . Co w ieczora m o­
żna obserw ow ać na ul. Grodzkiej otw arte  
daleko po godz. 8 w ieczorem  sk lep y  Hol- 
landra, Viertla, Rappaporta, M ahlera, W eks- 
lera itd., a g d y  h an d low cy w zyw ają  ich  
do zam ykania, polieya  aresztuje i zacho­
w uje się  w  brutalny sposób . P olieya  to le ­
ruje też  pozorne zam ykanie sk lepów  przez 
spuszczan ie rolet, podczas g d y  w ew nątrz  
się  pracuje. U staw a przecież w yraźn ie m ó­
wi o z a m y k a n i u  sk lepów , a n iety lk o  o  
u w aln ian iu  pracow ników .

Zwycięstwo robotników ceglarskich. Od 
3 tygodni prowadzili robotnicy, zatrudnieni 
w  cegielniach w Płaszowie, Podgórzu, Ludwi- 
nowie, Łagiewnikach, Zwierzyńcu, Dąbiu itd., 
żyw ą akcyę celem uzyskania podwyżki płac. 
Po odbyciu szeregu masowych zgromadzeń 
w  „Domu Robotniczym* w  Podgórzu, przed­
łożyli robotnicy sw e żądania pisemnie praco­
dawcom i wybrali komitet dla pertraktacyi. 
W niedzielę 8 maja rozpoczęto pertraktacye, 
prowadzono je dalej w  poniedziałek w  obe­
cności inspektora przemysłowego p. K r e- 
m e r a i komisarza starostwa p. S o 1 a ń- 
s k i e g o ,  a zakończono we wtorek ugodą, 
która p o d w y ż B z a  dotychczasowe płace

robotników wyrabiających cegłę o 1 koronę, 
a robotników piecowych o 10% ; kategorye 
nie objęte ugodą przedłożą sw e żądania po­
szczególnym  pracodawcom. Procent cegły 
przeznaczony na zepsucie ma pozostać nie­
zm ieniony (pracodawcy chcieli ten procent 
podwyższyć). W ugodzie zastrzeżono, że 
z powodu ruchu cennikowego nie może być 
żaden robotnik oddalony w ciągu 6 miesięcy. 
Ugodę zawarto na przeciąg obecnej kampanii. 
Zwycięstwo robotników ceglarskich zachęci 
ich niewątpliwie do masowego należenia do 
organizacyi, imieniem której prowadzili akcyę 
cennikową tow. Jan J a w o r s k i  i dr Emil 
B o b r o w s k i .

Z  lit e r a tu r y  I  s z tu k i.
Tydzień gościny lwowskiego teatru w Wie­

dniu. W Wiedniu zakończył się już tydzień  
występów gościnnych lwowskiego zespołu tea­
tralnego (w „Biirgertheater*). Prasa wiedeń­
ska nie szczędziła pochwał goszczącym  arty­
stom, którzy zaprezentowali się wielostron­
nie, skoro cykl rozpoczynał się „Panią Dul- 
ską“, a zakończył „Warszawianką* i „Sę­
dziami*.

Pod wpływem pochwał prasy na temat w y­
bitnych sił i kultury artystycznej zespołu — 
powstało pewne zainteresowanie i wśród pu­
bliczności niemieckiej, która oryentować się 
mogła zwłaszcza w sztukach, jej dobrze zna­
nych, jak „Upiory* Ibsena. Żegnając trupę 
lwowską „Wiener Tagblatt* podnosi, że po­
winna żyw ić zadowolenie wewnętrzne ze swej 
bytności w W iedniu: zapoznała bowiem W ie­
deń nietylko z wartością swoją, lecz i z wielu  
interesującymi utworami polskimi, o których 
publiczność wiedeńska bez jej gościny nieby 
nie wiedziała.

Że jednak nietylko kurtuazyjnie komple­
mentowała krytyka wiedeńska gości polskich, 
lecz starała się w miarę możności wniknąć 
w ich grę i stosunek do granego utworu,
świadczy recenzya „Arbeiter Zeitung* z w ie­
czoru W yspiańskiego.

Przedewszystkiem  recenzent krytykuje, iż 
pomiędzy „Warszawiankę* a „Sędziów* wsta­
wiono cyniczną jednoaktówkę Gorczyńskiego. 
Wysoko podnoBi grę Lwowian w „Sędziach*, 
pisząc, iż W yspiańskiego-realisty nie można 
grać wierniej, niż to czynią, natomiast, jego 
zdaniem, nie wydobyli Lwowianie dostate­
cznie — nastroju lirycznego z „Warszawianki*.

Przy tej okazyi dostał się komplement sce 
nie krakowskiej: recenzent bowiem powiada, 
że tę w łaściwość twórczości poety najlepiej 
poznać można w Krakowie.

„Sztuka". W dwóch obecnie trwających 
wystawach międzynarodowych bierze udział 
Towarzystwo artystów polskich „Sztuka* w  
Pradze i w  W enecyi.

W ystawa w Pradze otwartą została w dniu 
17 kwietnia b. r., m ieszcząc się w wielkim  
gmachu „Rudolfinum*, — gdzie „Sztuce* 
udzielono największej rozmiarami sali. Od­
dział więc ten polskiej sztuki przedstawia się 
bardzo licznie, składając się z dzieł człon­
ków „Sztuki*, jak również z zaproszonych 
gości.

Uroczyste jak zw ykle otwarcie międzyna­
rodowej w ystaw y sztuki w W enecyi odbyło 
się w dniu 22 kwietnia b. r., przy którem 
jako delegat Tow. art. poi. „Sztuka* ucze­
stniczył prof. T. Axentowiez. Tam utwory 
artystów polskich umieszczone zostały w  sali 
wspólnej z artystami czeskimi, a reprezen­
tują sztukę polską pp. prof. T. Axentowicz, 
prof. O. Boznańska, J. Czajkowski, dyr. I. 
Fałat, S. Filipkiewicz, H. Glicenstein, W. Ja­
rocki, St. Kamocki, prof. K. Laszczka, A. 
Lepla, prof. I. Mehoffer, L. Puszet, K. Si­
chulski, zmarły J. Stanisławski i prof. W. 
Weiss.

Dodać przy tem należy, że dzieła artystów  
polskich przez prasę zagraniczną na oby­
dwóch wystawach doznały niezw ykle życzli­
wego przyjęcia.

W y s z ł o  ś w i e ż o  z d r u k u :
LEO N ID A S A N D R EJEW

Opowiadanie o siedmiu 
powieszonych.

Cena 1 K.
Do nabycia w  administracyi „Naprzodu* (Kra­
ków, Filipa 11) i w administracyi wydawnictw  

partyjnyah (Kraków, Straszewskiego 20).

KRONIKA,
K raków, 11 maja. 

Nowy adres adm inistracyi wy­
dawnictw partyjnych P. P. S. D. 
od 1 m aja je s t:  „Życie**, Kraków, 
ul. S traszew skiego 2 0 .

Nowiny krakow skie.
Miejskie sprawy sanitarne. Wczoraj odbyło 

się posiedzenie kom isyi sanitarnej, na którem  
przyjęto wnioski magistratu w  sprawie prze­

niesienia za miasto targowiska i stanowisk  
fur z Rynku kleparskiego. Dalej przyjęto sp#' 
wozdanie fizyka miejskiego ze stanu ty f# 11 
plamistego w  miejskim domu kalek. Chory0*1 
obecnie jest 13, z tego 12 m ężczyzn i 1 k°' 
bieta obsługująca; stałą opiekę nad zakład#  
objął lekarz miejski dr. Baczyński. Co do ci*0' 
rób zakaźnych zawiadomił fizyk, że obecDf 
jest nieco mniej chorych, niż w  poprzedni1” 
miesiącu. Od nowego roku przeprowadzi# 1 
566 desynfekcyi, a w  domu izolacyjnym  M' 
ło 347 osób pod obserwacyą.

Komisya uchwaliła wnioski o przyspiesz0, 
nie budowy nowego domu dla nieuleczalny0*1 
i o budowę nowego przytułku.

Na wystawę w  pałacu sztuk pięknych n #  
szedł obraz Włodzimierza Tetmajera p. t. „0^‘ 
lot bocianów*, tudzież Archangelo Salva#' 
m ’ego „Smutna rocznica*.

Markizy wielu sklepów um ieszczone są ta> 
nizko, że przechodnie nawet n iew ysok iej 
wzrostu muszą się nieustannie pochylać, aW 
módz przejść ulicą. Nadto niektóre marki8' 
są zbyt w ysunięte w  ulicę, co zwłaszcza je” 
niebezpieczne w  tych ulicach, gdzie tramW8 
przechodzi bUsko chodnika. I tak np. dP 
pewien m ężczyzna jadący tramwajem prZej 
ulicę Grodzką tylko nieznacznie się wychyl1 
i uderzył tak silnie czołem o pręt żelaz®/ 
markizy sklepu p. Schwarza, że odniósł gł"' 
boką ranę i padł skrwawiony, obryzgujj 
krwią cały wagon tramwajowy. Opatrz o®/ 
został na stacyi ratunkowej. Magistrat pot# 
nien postarać się, żeby markizy były  
szczane w  sposob dogodniejszy dla pub" 
czności.

Wagony kolejows rozsadnikami gruźli#
Ze sfer lekarskich piszą nam : W agony kol® 
jowe II. i III. klasy, kursujące między & 
czem a Zakopanem, Krakowem a Zakop8' 
nem, są znakomitymi rozsadnikami gruźli#  
Do tych samych wagonów, które przywioZ 
do Zakopanego tłumy chorych piersio# 
plujących na w szystkie strony i — staro*"' 
wnym zwyczajem rozcierających butem pWr 
cinę po podłodze względnie rogóżee — f  
kują w  Zakopanem ponownie podróżnych 
bez jakiejkolwiek desynfekcyi wozów! 
camy uwagę dyrekcyi kolejowej oraz po#0 
lanych do czuwania nad zdrowiem podf®
nych, aby j u ż  r a z  usunięto tę anom®1ii*"1
tem bardziej że rok rocznie prasa stale d01
pominą się desynfekcyi w ozów  kolejowy0 j 

Aresztowanie nożownika. Na Grzegórzk# 
aresztowano wczoraj 16 letniego Jaceid 
Stopę, który przed kilku dniami napad' 
nieznajomego chłopca i zadał mu noż® 
2 rany w pierś.

2000 K zgubił wczoraj pewien rzeźnik 
targowicy. Podjął je pewien chłopak i za #  
uciekać ku Piaskom, ale widząc za sobą P 
goń, rzucił pieniądze i uciekł. .

Zginęła przed 3 tygodniami w  Trze#, 
około 14-letuia Eleonora Słowik, niski0 
wzrostu, cery śniadej, o pociągłej twa%  
W yszła z domu boso, ubrana w brąz® 
żakiecik, białą krótką sukienkę, nieb)®9 
fartuszek i w czerwonej włóczkowej chustc®
głowie. Ktoby wiedział coś o jej miejsca Pij
bytu, raczy donieść pod adresem jej 
w Podgórzu, plac Serkowskiego 15, g® 
otrzyma skromne wynagrodzenie. p (

Posiedzenie podgórskiej Rady miejskiej0
będzie się we czwartek 12 maja o godf' <

_wieczorem. Na porządku dziennym: 
ustawy wodociągowej, wydanie opinii w  
wie 93 podań o udzielenie k o n c ® 8J- 
s z y n k o w y c h ,  uzupełniające wybory

i 8poszczególnych komisyj, w  końcu p * ~ fj' 
p r e z y d e n t a  m i a s t a  K r a k o w a  w  sp
w i e  p o ł ą c z e n i a  P o d g ó r z a  z K r a " 
w e m. Ważne sprawy, będące na porz" ta
dziennym wzbudzą niewątpliwie zaint# 0 
wanie obywateli.

— Z teatru  m iejsk iego . W  so b o tn i# ,^  
mierach w „Kom edyi o człowieku, który ** raf! 
niemowę*, oraz w  „Kom edyi o człowieku, \̂t: 
redagował gazetę rolniczą* grają pp. Ark8 #  
Kopczewska, Łomska, M ielnicki, Szymborsk1?, (* 
maszko, J .  Węgrzyn, Gorzkowski, Miarczyńs% /  
pierwszej krotochwili) oraz pp. Górska. N o*8y ,  
ska, Jednowski, Leszczyński, Stanisławski, 8 '% $ ' 
ski, M. Węgrzyn, Rydzewski (w  drugiej). Pr
z obu nowości kieruje reżyser p. Maryan

Trzecie i ostatnie przedstawienie „Nory* %  * 
z p. Ireną Solską w roli tytułowej odbędzi® 
piątek 20 maja b. r. na rzecz budowy D o i® % 0f' 
demickiego dla słuchaczek Uniwersytetu 
skiego.

— R epertuar teatru  m iejskiego-
Środa: „G dy młode wino zakwita* (ceny
Czwartek: „W esele*.

R epertuar teatru ludowego*
Środa: „Jadzia do wszystkiego*.
Czwartek: „W esoła para*.
— U niw ersytet ludow y im . A. “  

w lcza (ul. Szewska 16, 1. p). a
B i b l i o t e k a  otwarta od god*. 12—1 s o p i V  

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c * 8. „„ie- 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 ^  'tarcze# 
B i u r o  otwarta od godz. 6— 8 w dBi P °

Nowiny 
Zgromadzenie delegatów

jemnych ubezpieczeń urzędni ow pryw^ j 
(Zakładu ustawowego emery a nego ^
czego) odbędzie się w  ro “  c/ 'e  d iv  . • * , g
ratuszowej we Lwowie w dniach 14 i
wca ze

vej we ł-w"— - -
;a Statutowym porządkiem d z ie n n y ^  
W sprawie okradzenia namiestnika J  , 

szą, że wartość skradzionych rzeczy W ,  
3600 K. W ministerstwie dla Galicyi p°
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dzają, że w walizce były ważne akta; powia 
tiają jednak, że były to papiery odnoszące 
się do spraw personalnych.

Nowy bank. Ministerstwo spraw w ew nętrz­
nych w porozumieniu z ministerstwem rolni 
ctwa, skarbu i sprawiedliwości zezwoliło pa 
nom drowi Ernestowi Adamowi, drowi Ma 
ksymilianowi Liptayowi, drowi Emilowi Roiń- 
skiem u, bar. Battaglii we Lwowie, drowi 
Janowi Głowackiemu w  Leśniowicach, drowi 
Tadeuszowi Moszyńskiemu, drowi W ładysła­
wowi Stesłowiczowi we Lwowie i towarzy­
szom na utworzenie towarzystwa akcyjnego 
pod nazw ą: „Galicyjski ziemski bank kredy­
towy", towarzystwo akcyjne z siedzibą we 
Lwowie.

Skarb w piwnicy kościelnej. Robotnicy, ko­
piący piwnicę przy kościele Dominikanów, 
który obecnie jest restaurowany, znaleźli w  
głębokości pół metra pod ziemią skarb, ale 
dopiero gdy ziemię wywieziono na ulicę. 
Przechodnie rzucili się na skarb, złożony ze 
srebrnych guldenówek. Znaleziono przy 2 ro 
botnikach 126 sztuk, trzeci robotnik, który 
uciekł, miał mieć przeszło 100 sz tu k ; nie­
wiadomo, ile przechodnie rozebrali.

Aresztowanie szpiega. Dziś o godz. 6 rano 
komisarz policyi Tauer aresztował przy ul. 
Szeptyckich 32 Wojciecha Jaeoba, który przed 
kilku miesiącami przybył tu z Krakowa, gdzie 
był wm ięszany w aferę o szpiegostwo Rabi 
nowicza, Dekierta i spółki. Już wtenczas 
zwróciły się przeciw niemu poważne poszlaki, 
tem bardziej, że D e k i e r t  w s k a z y w a ł  
n a J a c o b a  j a k o  n a  g ł ó w n e g o  s z p i e ­
g a  i p r o w o k a t o r a .  Z powodu brakn do­
wodów wypuszczono Jacoba na wolność i 
W  procesie Dekierta był on przesłuchany w  
charakterze świadka. Od tego czasu śledzono 
go. We Lwowie przyjął Jacob w jednem  
z brukowych pism posadę agenta inserato- 
w ego i pod tym pozorem w szędzie się w ci­
skał. Przy aresztowanym znaleziono b a r  
f lz o  w i e l e  k o m p r o m i t u j ą c y c h  l i ­
s t ó w ,  które wskazują, ż e  J a c o b  u p r a ­
w i a ł  s z p i e g o s t w o  n i e t y l k o  n a  r z e c z  
R o g y  i, ale i Prus. Przebieg przesłuchania 
go trzymany jest w  tajemnicy.

Z kra|H.
1  Rady miejskiej w Kętach. Wlokąca się 

od lat kilkunastu kwestya kreowania sądu 
obwodowego w Białej stała się w  ostatnich 
czasach aktualną i starostwo w  Białej w e­
zwało gminy swego okręgu do oświadczenia 
się w  tej mierze. Ponieważ Rada miejska w 
Kętach z odpowiedzią zalegała, przeto jeden 
Z radnych udał się do burmistrza p. Krzy- 
Sztoforskiego z żądaniem wezwania Rady do 
oświadczenia się na zapytanie starostwa. Bur­
mistrz odpowiedział, że posiedzenie zarządzi, 
choć wobec zeszłorocznej uchwały Rady, prze­
słanej na takież samo zapytanie do prezy 
dyum sądu obwodowego w Wadowicach, nie 
Bpodziewa się twierdzącej na zapytanie sta­
rostwa odpowiedzi. Zeszłoroczna uchwała tu 
iejszej Rady, przesłana do prezydyum sądei 
y  Wadowicach, brzmi dosłownie, że „Biała, 
jako leżąca nad smrodliwą rzeczką Białą, nie 
daje gwarancyi bezstronnego wymiaru spra­
wiedliwości*.

Na życzenie jednak owego radnego wyzna 
taył burmistrz posiedzenie Rady na dzień 6 

m., na którem odczytał polecenie staro­
stwa i wezwał radnych do oświadczenia się 
1 powzięcią uchwały.

Pierwszy zabrał głos radny dr. Jan Zygmunt 
“  6 w e r y n, adwokat krajowy, który oświad- 
Czył się przeciw projektowi kreowania sądu 
obwodowego w Białej, uzasadniając ten swój 
Wniosek przedewszystkiem „trudnem położe­
niem finansowem państwa*, którego w  obe­
cnym czasie nie stać na wydatek kilkunastu 
•bilionów koron, jakie trzebaby w yłożyć na 
kreowanie sądu obwodowego w Białej, że 
Resztą cały ciężar spadłby na biedną ludność 
Waęącą podatki. Drugi, zdaniem mówcy, ró 

hież ważny zarzut ma cechy wyłącznie „na- 
°dowe“, bo sąd obwodowy w Białej nie mógł 
y być polskim, ale utrakwistycznym (?). Trze- 

Cim wreszcie względem przemawiającym za 
z aoiem mówcy jest kwestya bezpieczeństwa, 

0 »Bi&ła, położona blisko granicy, nastręczyć 
może sposobność do wykradzenia jakich wa 

nych aktów*. Wkońcu postawił wniosek o 
kreowanie Sądu obwodowego w Kętach, które 
bo wybudowaniu kolei Żywiec Kęty-Oświęcim  

aną Bię wielkiem miastem.
Zdanie to poparł radny p. B ł a s z c z a k ,  

Powątpiewając o bezstronności przyszłego są- 
mi w Białej, gdzie w tamtejszym sądzie po 
matowym przegrał jakiś proces o 200 K. — 
Następni mówcy pp. ŁobaczewBki, naczelnik 
»?dU’ Gebhard, dyrektor sem. naucz.,
bijali śmieszne zarzuty poprzednich mówców  
przemawiali gorąco za wnioskiem kreowa­

na sądu obwodowego w Białej.
Niestety, oba te głosy nie znalazły posłu- 

ku, bo przy glosowaniu 13 głosów oświad- 
?yło się za wnioskiem dra Seweryna. Prze- 
ta  wnioskowi dra Seweryna, a za wnioskiem

kreowania sądu obwodowego w  Białej, oświad­
czyli się pp. Łobaczewski, Gebhard, sędzia 
Szurek, zarządca podatkowy Nowak, lekarz 
dr Dziewoński, Bielewicz i Kotoński.

Komentarze chyba zbyteczne. Niech opinia 
publiczna dośpiewa sobie komentarze, a dla 
pp. radców, którzy znaleźli się w  mniejszo­
ści, jedna uczciwa rada: oto niech natych­
miast złożą swoje mandaty do Rady, w  któ­
rej takie uchwały zapadają.

Niech jednak nikt nie myśli, że owa osła­
wiona uchwała jest wyrazem ogółu obywa­
telstwa bęckiego. Przeciw nie; mamy nadzieję, 
że wkrótce będzie zwołany wiec obywatel­
stwa, na którym niemądra i niepatryotyczna 
uchwała Rady surowej ulegnie krytyce.

Zawalenie się kamienicy w Przemyślu. 
W nocy z poniedziałku na wtorek zawaliły 
się w  kamienicy przy ul. Mickiewicza 20 
sufity dwóch piętr wraz ze ścianami w e­
wnętrznemu aż do parteru, w którym znaj­
dowały się łazienki. Na miejsce przybyło po­
gotowie pionierskie i policya. Skierowano 
akcyę ratunkową do zasypanych łazienek, 
wyrąbano ścianę od ulicy i znaleziono Taubę 
Gertlerową przygniecioną belkami, leżącą na 
resztkach potrzaskanego łóżka. Nad nią belki 
utworzyły rodzaj sklepienia, ratując ją w  ten  
sposób od śmierci. Gertlerową wyrąbano z 
gruzów. Mąż jej Salomon został ciężko po­
raniony. Dotkliwych kontuzyj doznał Eliasz 
Turnschein, który spadając z II. piętra, za­
trzymał się na I. piętrze. Następnie w ydo­
byto z zawalonego domu innych mieszkań  
ców domu: Turnscheinową z dwiema córkami 
i synem, którzy chcieli wyskakiwać oknem, 
tudzież Ascherów i Ringlową z dzieckiem.

Powodem wypadku było zawilgocenie i 
przegnicie od łazienek ściany działowej, na 
której spoczywały trawersy. Z całego domu 
pozostał tylko dach i 4 ściany zewnętrzne.

Sensacyjne samobójstwo. Z Sambora do­
noszą: W niedzielę odebrał sobie życie w y­
strzałem z rewolweru zecer Maryan Machal- 
ski, który w zeszłym roku w  sprzeczce za­
strzelił kupca Fichtelberga. Przy rozprawie 
przed ławą sędziów przysięgłych w  listopa­
dzie r. z. został Machalski uwolniony. Wer­
dykt ten wpłynął na zabójcę bardzo ujemnie. 
Machalski, nie mając żadnego zajęcia, roz­
myślał nad swoim czynem i popadał w za­
dumę. Na miejscu dokonanej zbrodni był go­
ściem codziennym i widywano go przecho­
dzącego koło sklepu Fichtelbergów, z oczy­
ma wlepionemi w szyby sklepowe. Opowia­
dają, że Machalski powrócił niedawno z 
Monte Carlo, gdzie grał nieszczęśliw ie na ra­
chunek spółki tutejszej. To miało powiększyć 
jego zdenerwowanie. W niedzielę wieczór 
wyrzucił z pokoju swojego współlokatora, za­
groziwszy mu browningiem, gdyby się nie 
chciał wynieść, poczem trzykrotnym strzałem  
z tego samego browninga, z którego padł z 
jego ręki krawiec Fichtelberg, odebrał sobie 
życie.

Z aaborn rosyjstefiego.
Krwawa walka na granicy. Dzienniki war­

szawskie donoszą: O 5 wiorst od Żwańca 
pogranicznego, w  miasteczku Okop, do je 
dnego z mieszkańców przybyło dnia 1 b. m. 
dwóch ludzi, prosząc o przeprowadzenie ich 
przez granicę. Policya o tem dowiedziała się 
i w  nocy, gdy nieznajomi byli blisko grani­
cy, straż pograniczna puściła się za nimi w  
pogoń. Jeden umknął, drugiego zaś schwytał 
strażnik. W tej chwili jednak schwytany w y­
dobył rewolwer i zastrzelił strażnika. Dwóch 
innych strażników rzuciło się na nieznajo­
mego, który zdążył jeszcze wydobyć rewol 
wer i zastrzelić się na miejscu. Z n a l e z i o ­
n o  p r z y  n i m  b r o s z u r y  s o c y a l i s t y -  
c z n e. Nazwiska obu nie są znane. Przem y­
tnikom mówili, że pochodzą ze Szwajcaryi.

Wyrok śmierci. W październiku roku ze­
szłego w Sosnowcu zabity został rewirowy 
policyi Sumoryn i ciężko raniony strażnik 
ziemski Dorosz. Śledztwo wyjaśniło, że na 
kilka minut przed wypadkiem do pewnej mle­
czarni przyszło trzech młodych ludzi. Wkrótce 
potem ukazał się rewirowy z kilkoma stra­
żnikami. Młodzieńcy poczęli uciekać, a poli­
cya puściła się w pogoń za nimi, strzelając 
do nich z rewolwerów. Na odległości ćwierci 
wiorsty od mleczarni, uciekający zatrzymali 
się i dali salwę do goniącej ich policyi. —  
Strzałami tymi został zabity rewirowy i ra­
niony strażnik. Onegdaj stanął przed sądem  
wojennym warszawskim Hipolit Korubski, o- 
skarżony o strzały do policyi i Bolesław Że­
browski, oskarżony o niewskazanie władzom  
nazwisk sprawców.

Korubski został skazany na śmierć przez 
powieszenie, a Żebrowski uwolniony.

Z konfiskat rosyjskich. Z rozporządzenia 
inspektora do spraw prasowych skonfisko­
wano onegdaj cały nakład Nr. 205, wycho­
dzącego w  Łodzi pisma niemieckiego „Neue 
Lodzer Zeitung*, za zam ieszczenie depeszy  
z Londynu, że carowa-wdowa dłuższy czas

pozostanie u królowej Aleksandry, wdowy po 
królu angielskim.

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

z dnia 11 maja.

Dalsze walki w Albanii.
Salonika. Onegdaj w y sła n o  stąd znow u  

4 pociągi w ojskow e do A lbanii.
Konstantynopol. W edług depeszy , którą  

otrzym ał m inister w ojny ze  Skoplje, p o­
w stań cy  ponieśli w ielk ie  straty  przy osta ­
tn ich  w alkach k o ło  B udakovo i Czernol- 
jew o . Po stronie w ojska 2 b ficerów  i 8 żo ł­
n ierzy odn iosło  rany.

Konstantynopol. W ed łu g urzędow ej d ep e­
szy  w alego  z K ossow a l e w e  s k r z y d ł o  
c e n t r u m  m a s z e r u j ą c y c h  w  k i e ­
r u n k u  B u d a k o v o  w o j s k  pobiło po­
wstańców i dokonało  ruchu, u p i e m o ż l i -  
w i a j ą c e g o  p o w s t a ń c o m  o d w r ó t  
p r z e z  C z e r n o l j e v o .

P r a w e  s k r z y d ł o  połączyło  się  z od­
działem  m aszerującym  ku Lipljan i sto ­
czyło  wczoraj na w zgórzach k o ło  Czerno- 
ljew a w a l k ę  z p o w s t a ń c a m i ,  którzy  
zosta li p o b i c i .  W ojsko ich ściga . S ytu a-  
cya  w  ok o licy  Gilan je s t  zadow alającą. 
W  Prisztine panuje spokój.

Po śmierci Edwarda VII.
Wiedeń. A rcyksiążę Franciszek  F erdy­

nand, k tóry  w  za stęp stw ie  cesarza  udaje  
się  na pogrzeb króla Edwarda do L ondy­
nu, w yjech a ł z m ałżonką do K onopiszt, a 
stam tąd uda się  w prost do Londynu.

Berlin. „V ossische Z eitung* donosi z 
L ondynu, że  w  kołach rządow ych sądzą, 
iż  śm ierć króla Edwarda w yw rze bardzo  
znaczny w p ły w  na sy tu a cy ę  polityczną.

Paryż. W czorajsza rada m inistrów  po­
stanow iła  w y sła ć  do L ondynu na pogrzeb  
delegacyę, z łożon ą  z m inistra P ichona, g e ­
nerała D alsteina, adm irała M arąuisa i k il­
ku  oficerów . R ada m inistrów  postanow iła  
z  pow odu śm ierci króla Edwarda odroczyć  
otw arcie oddziału francusk iego  na m iędzy­
narodow ej w y sta w ie  w  Brukseli.

Nowy Jork. Prezydent Taft ośw iad czy ł, 
że  praw dopodobnie poleci R o o s e v e l t o -  
w i,  aby jako sp ecya ln y  p oseł brał udział 
w  uroczystościach  pogrzebow ych  w  Lon­
dynie.

Jerzy V.
Londyn. Król o g ło s ił dzień  20 b. m. jako  

św ięto  narodow e.
A  s q u i t h zo sta ł wczoraj p rzyjęty  przez 

króla. Król p rzew odniczył n astęp n ie po­
siedzeniu  tajnej rady. M inistrow ie w ręczyli 
wczoraj królow i form alnie d y  m i s y ę .

W  Izbie n iższej odczytano wczoraj sze ­
reg  kondolencyj, p rzesłan ych  pod adresem  
prezydenta. N astępn ie  z ło ży li człon k ow ie  
p rzysięgę w ierności. A sąu ith  przed łoży  
dzisiaj projekt adresu do króla.

Wygląd Londynu.
Londyn. W czoraj m iało  m iasto  już z w y ­

k ły  w ygląd . T eatry na życzen ie  króla będą  
d aw ały  przedstaw ienia aż do rozpoczęcia  
uroczystości pogrzebow ych. Projekt publi­
czn ego w ystaw ien ia  zw łok przyję ły  w szy ­
stk ie  w arstw y z zadow oleniem . K oleje że­
lazne przygotow ują osobne pociągi ze  w szy ­
stk ich  stron A nglii, Szkocyi i Irlandyi.

Proklamacya królowej-wdowy.
Londyn. K rólow a-w dow a A leksandra w y ­

stosow ała  do narodu an gielsk iego  n astę­
pujące p ism o : Z g łęb i m ego zbola łego , 
złam anego serca pragnę ca łem u narodowi, 
który tak  ukochałam , w yrazić m ą najg łęb­
szą  podziękę za  w zruszające w  m ym  n ie­
w ypow iedzianym  bólu  objaw y w spółczu­
cia, które m nie okazano ze  w szystk ich  
k la s : w ysok ich  i n iskich , bogatych czy  
ubogich. Przez nagłą śm ierć sw ego  naj­
lep szego  przyjaciela , ojca i panującego  
także naród p on iósł n iepow etow aną stratę. 
Oddaję w  zaufaniu  p ieczy  w aszej m ego  
ukochanego syn a , w  tem  prześw iadczeniu , 
że  on  pójdzie w  ślad y  ojca sw ego. Pro- 
sząe w as, b yśc ie  m u okazyw ali tę  sam ą  
w ierność, jak  jeg o  ojcu, w iem , że mój u ko­
ch an y  sy n  i m oja syn ow a  w szystk o  u czy-  
n*ą, b y  na to  zasłu żyć.

Turcya przeciw Krecie.
Salonika, K om itet m łodoturecki w zyw a  

ludność do udziału w  w iecu , k tóry odbę  
dzie s ię  w  czw artek celem  zaprotestow ania  
przeciw  złożen iu  królow i greckiem u przy­
sięg i przez k reteńsk ie  zgrom adzenie naro­
dow e.

Odroczenie parlamentu niemieckiego. 
Berlin. Parlam ent przyjął w n iosek  odra­

czający aż do 8 listopada b. r.
Sprawa Finlandyi w Dumie. 

Petersburg. (P et. ag. tel.). K om isya D u­
m y dla spraw  F in landyi ukończyła  w czo­
raj d y sk u sy ę  generalną nad przedłożenia- 
m i, które m ają znaczenie d la ca łeg o  pań­
stw a  i postanow iła  przejść do d y sk u sy i 
szczegółow ej.

Po wyborach we Francyi.
Paryż. Agencya Havasa oświadcza, że pre­

zydent ministrów nie ma wcale zamiaru po­
dawania się do dymisyi. Cały gabinet przed­
stawi się Izbie po jej zebraniu się.

Paryż. Fakt, że rada ministrów postanowiła 
omówić przedłożyć się mający 23 b. m. Izbie 
program, jest z a p r z e c z e n i e m  rozpowsze­
chnionej pogłoski, jakoby Briand miał zamiar 
przedłożyć przed zebraniem się parlamentu 
dymisyę całego gabinetu. Także nie jest słu­
szne zdanie, że różnice w  zapatrywaniach 
mogłyby spowodować częściow e przekształ­
cenie gabinetu. Za m ożliwe m oże być uwa­
żane u s t ą p i e n i e  m i n i s t r a  w o j n y  ge­
nerała Bruna z powodu stanu jego zdrowia; 
następcą jego zostanie również generał.

Bomba w pociągu prezydenta Dumy.
Petersburg. Dzienniki donoszą, że pod po­

ciągiem, którym jechał prezydent Dumy Gu- 
czkow, e k s p l o d o w a ł a  w J u z ó w c e  
b o m b a ,  która nie spowodowała jednak zna­
czniejszej szkody. Przypuszczają, że był to 
z a m a c h .

Obłąkany przed sądem wojennym.
Tyflis. Ag. pet. donosi: Wczoraj rozpoczął 

się tu przed sądem wojennym t a j n y  proces 
przeciw Terprozowowi i Mirskiemu, oskarżo­
nym o to, iż w r. 1907 zrabowali z poczty 
w T yflisie  250.000 rubli. Dla zbadania stanu 
um ysłowego Terprozowa powołano 4 lekarzy. 
(O sprawie tej pisaliśmy przed kilku dniami. 
Przyp Red.).

* Zaw iadam iam y, że dla udogodnienia  
członk om  S p ółk i spożyw czej, m ieszka­
jącym  w  od leg łych  od sk lep ów  dzieln i­
cach i gm inach, zam ów ien ia  na tow ary  
przyjm uje tow . E t a r t o s i ń s k l ,  gosp o ­
da z Zw iązku stow . rob ., u l. Zw ierzy­
n ieck a  lO, I. p iątro , t o w a r y  t a m ż e  
b ę d ą  o d n o s z o n e .

Zarząd Spółki spożywczej 
„Naprzód“ w  Krakowie.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko sa opłatą 4 0  h«- 
Sorsey od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koroną  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Nadzwyczajne p osied zen ie  zarządu  
Związku stow . rob . w  K rakow ie (ul. Zw ie­
rzyniecka 10, I. p.) odbędzie się w e czw artek  
12 m aja b. r . Sprawy bardzo ważne. Uprasza 
się wszystkich członków o punktualne przybycie. 
Początek o godz. 7 wieczór.

* P osied zen ie  k rak ow sk iego  kom itetu  
Z . S .  D . odbędzie się we środę 12 b. m o godz. 
7Vz wieczorem w „Postępie*, Krakowska 25. Ze 
względu na ważność spraw, będących na porządku 
dziennym, upraszam o n i e z a w o d n e  przybycie 
wszystkich towarzyszów komitetowych. Abrahamer.

* Zmiana lokalu . II.  krakowska grupa ogól­
nego związku p i e k a r z y  w Austryi i stowarzy­
szenie .W łasna pomoc* znajdują się obecnie przy 
ul. Filipa 2 we wspólnym lokalu.

* Sekretaryat organizacyi kob iet P . P. 
S . D . przeniesiony został z u licy W iślnej 5 do 
lokalu własnego przy Związku stow. rob., ulica 
Z w i e r z y n i e c k a  10, I. piętro, drzwi Nr. 2.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Kto chce marzyć wśród bzów,
niech się ma na baczności! Taki wieczór 
wiosenny bywa czasem bardzo niebezpie­
czny i niejedna choroba w ynikła z przezię­
bienia nabytego w ten sposób. Zabezpie­
czonym jest od tego, kts używa Faya praw­
dziwych Sodeńskich pastylek m ineralnych, 
jeś li choćby tylko możliwość przeziębienia 
zachodzi. Można ich przeeież tak wygodnie 
zażywać, działają tak pewnie i bez zarzutu, 
że używać ich należy nietylko w wypadkach 
ostrych, ale przedewszystkiem profilakty­
cznie o każdej porze roku. Faya prawdzi­
wych Sodeńskich kosztuje pudełko K  1'25. 

Generalne zastępstwo na Austro - W ęg ry : W . Th. 
Guntzert, c .ik . nadw. dostawca, W iedeń, IV/1, Grossa 

Neugasse 17.

Przeprowadziłem się 
n a  M a ły  R y n e k  I.  4 , 1 p ię tro

Dr Grzegorz Grzybowski
lekarz chorób kobiecych i położnic.

P olecam y n aszym  rodzinom  jak n aj­
goręcej

Kalińską domieszkę da kawy.

e
tu

B R O S S  k r a w i e c  P0leca SW°*niagazvn *(rawiec^1 W onu is  roboty lak z materyi
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T o k a rz , w y c is k a c z ,
samodzielny znajdzie stałe zajęcie. 
Z. Popiel, Lwów, Franciszkańska 10.

S k le p  k o rz e n n y
i  w iktuałów z trafiką z powodu 
Objęcia innego przedsiębiorstwa do 
sprzedania w  Krakowie. Adres w  
G ł. Agencyi Dzienników i Ogłoszeń 
w  Krakowie, Sławkowska 2.

Stare sztuczne zęby
kupuje

M. Brenner, Mikołajska 8; I. p.

poszukuje:
Tow. ubezpieczeń ludowych.
Ogłoszenia pod A. B. do Działu inserat. Naprzodu.

R o m a n  B lu th
Generalny za stępca krakowskiej 

fabryki tutek

„KOSMOS" Sf. Wołoszynskiego
na Kraków i Podgórze, 

■liszka w Podgórzu, ul. Krakusa 24.

TŁUSZCZ
k o k o s o w y

potaniał
w handlu pod firmą

Wojciech OlSZOWSki
w Krakowie

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.
Jednorazowa próba przekona każde­

go o jakości.

Niniejszem zawiadamiam Szan. 
P. T. Publiczność, że magazyn 
mój pod firmą

dTbuchner
na parterze w  realności mojej 
pod I. 23 na Stradomiu przenio­
słem do tego samego domu na

l-sze piętro
obok mego mieszkania, 
przeto też z powodu zna­
cznie zmniejszonych w y­
datków sprzedaję i daję 
na spłaty miesięczne to­
wary najnowsze na nad­
chodzący sezon, jako to: 
Materye jedwabne, weł­
niane na kostyumy, suknie 
i bluzki, suknie koronko­
we haftowane, taftowe i 
tiulowe.

W ie lk i wybór dywanów, 
chodników, kap pluszowych 
I koronkowych, portier, stór 
tiulowych I firanek po zna­
cznie zniżonych bezkonku­
rencyjnych cenach.

Dziękując za dotychczasowe 
względy P. T. Publiczności, po­
lecam się łaskawej pamięci

D. Buchner.

K t o
chce mieć dobre i tanie obuwie, niech 

raczy odwiedzić magazyn

Antoniego Tabora
K ra k ó w , D łu g a  U ,
który ma na składzie w ielki wybór 
obuwia na każdy sezon. Poleca także 
buty z cholewami do stroju pokkiego 
łub sokolego ze skór boksowych.

1 2 0  f i l i j !

1 8 .0 0 0  p a r
tygodniowej produkcyi I Nasze obu

jest bardzo tanie, znane z dobroci, eleganckie i modne.

Stałe
na podeszwie wybita 
c e n y  sp rzed aży*

Buciki męskie Buciki damskie K650
do sznurowania

bardzo mocnebardzo trwałe

Buciki męskie
do sznurowania

bardzo trwałe

Buciki męskie
do sznurowania ze skóry 
chevreau-Goodyear szyta

Buciki oamskie Buciki damskie
do sznurowania 

ze skóry „Box"
sznur, ze skóry ohevreau, 
eleganck. Goodyear szyta

Buciki męskie
(American Style)

Goodyear szyte
Buciki dla dzieci K 222

czarne i bronzowe od ......I wyżej

S P E C Y A L N O Ś Ć :  r
P r a w d z iw e  b u c ik i G o o d y ea r ,

u z n an e  z a  n a jle p s z e  o b u w ie .

Ważne dla P.l. Sokołów! Js r a s a
Boksowe połmiękkie cho

lewy K 20,1. jakości. Box-Calf całkiem miękkie cholewy Goodyear-Welt K 26 para.

A lfre d  F ra n k e l, Sp. kom., Kraków, Rynek gł. 14.
N a jw ię k s z e  p rz e d s ię b io rs tw o  teg o  ro d z a ju  w  c a łe j m o n a rc h ii.

Zastępca:
L . S te ig le r

Pracownia sukien i kostyumów damskich
w -  W A N D A  " W
b y ła  k r a jc z y n i w m agazynie W P . I i .  S c h w a rz a

p r zy  u l. K a r m e lic k ie !  L. 16 w  K r a k o w ie .
Zadaniem mojem jak dotąd tak i nadal jest zadowolnić J. W. klien­

telę starannością i sumiennością mojej pracowni.

Z szacunkiem W ł t l l d ł t  K a P m e I I c k a  1 6

2 0 F JA ? .B 5 :E :S !A 0 E C :K A
V  W ;

Handel korzenny i spożywczy
od kilkunastu lat dobrze pro­
sperujący w  śródmieściu Kra­
kowa z powodu wyjazdu pod 
korzystnymi warunkami zaraz 
do sprzedania.

Pisem ne zgłoszenia pod M. K. 
przyjmuje Gł. Ag. Dzienników i 
Ogłoszań Kraków, Sławkowska 2

I a k t o l
r»rr»f Mi

«  m le ko  k w a ś n e  
według metody 

prof. Miecznikowa.
i m o l t n  od krów szczepionych dla 
i ! " ,G R U  chorych i zdrowych, 
i M g r,fen  gotowe we flaszeczkach do! 

iv u t . i t u  karmienia niemowląt. i

Ksfir leczniczy.

|AQTO-FERROL‘
7Am Hln niodolzrATU

•i mleko j 
z żela-1 

zem dla niedokrewnych. 
j Naczyń i aparatów używa aięj 

wyłącznie do mleka, 
i Zakład „ L A K T O L "  Kraków \ 

Podwala 5.

Tylko u Źródła! mm wsr Wyrób krajowy! 
P r o s z k o w e  KAKAO Hygiessafeizsa©

FABRYKA CZEKOLADY I KAKAO
MN MICHALIK ♦ KRAKÓW ♦ FLORYAŃSKA

Speeyalne cennik' darmo i opłatnie.

1. p ię tro .

iec*j

B i u r #

p o d r ó ż ]
Z o f I i  w

Biesisdefi^
Oświęcim (dwor̂

, sprzedaje  ̂
bilety oki-ętoW®

Loterya na rzecz Towarzystwa „Ochrona niemowląt".
C iągnienie n ieod w oła ln ie  dziś.

G łó w n a  w y g ra n a  6 0 .0 0 0  k o ro n  wartości.
7173 w ygranych. Los 1 kor.

Pierwsze 3 wygrane wartości kor. 60.000, 5.000, 2.000 zostaną na żą­
danie w łaścicielowi po strąceniu podatku od wygranej wypłacone także

M T  w  g o tó w ce . Hf$H
Losy są do nabycia we wszystkich trafikach, kolekturach loteryjnych, 

kantorach wymiany, jakoteż u 
Zarządu loteryi, Wiedeń, I., Jakobergasse 5.

Jest najlepszym środkiem ds czyszczenia metali.

Piękne i stałe dochody jj
zapewnia każdemu bez względujna płeć, wiek i oddalenie 
Jedynie „S A M O P O M O C " Jedynie
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych - - 
- - - - WE LWOWIE, flJUC* ZYGMUNTOWSKA 9.

Żądajcie wyjaśnień! W arunki tak dogodne <jak nigdzie! J

i opłacony w ysyła boga­
to ilustrowany cennik
zega rk ów  i wyrobówZ A  D A R M O

Emil Goldwasser, Kraków, Grodzka 58

jubilerskich, które po­
leca jak najtaniej

I , I I  i 1 1 1  k i .  <łlaJ 1 
s t a t k ó w  p o s p i e c h  
o r a z  b i l e t y  j
k o l e i  p ó ł n o c n o - - * ™  j
k a ń s k i c h  we |

k ie r u n k a c h -  j  ;

Ceny ś. iśia 
okrętowych t kot*)® j
g lftty  okrętowe &Q
' feiłety kalsjowe

&

N i g d y  j u i
a

n ie zm ieniam  m ydła  odkąd używ am  B e r g m a n ^  
M y d J  o  L i i  i-o w e  (m arka ochronna z konika#^  
firm y Bengm ann & Co. T etschen  nad Łabą, g d r  
m yd ło  to  je s t  najskm teczniejszem  m ydłem  leczn iczej  
praoeiw piegom , jakoteż dia p ielęgnow ania  m ięk łdj 
i  d«dikatrny cery. Sztuka po 80 hal. do nabyeia  
w szystk ich  aptekach, drogeryach, sk ładach  perfum

W ik to ra  S ch m id ta  i  S yn
-■ są najlepsze! — —

Irtng i  H|

Należy baczną zwraeać uwagę, 
na markę ochronną —  j

Yictar Schmidt &Fils.


